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W zeszłym tygodniu odbyło się tutay dnia 11 b. m. w 
salonie Knotza ciagnienie loteryi fantowóy ma dochód 
ranionych. Przynosi to chlubny zaszczyt graczom w tę 
loterya iiest nowym dowodem waleczności i ludzkości 
płci iednćy, a wzorowćy dobroci płci drugióy, Powygry- 
wano różne fanty, lecz ranieni wygrali znaczne terno ; 
to iednak w tóy wygranćy uderza, iż ostatni odebrali 
pieniądze nawet bez okazania biletu stawki, 

— Buduią teraz pokóy dla Polski; iego architektem 
maia bydź zagraniczne wielkie dwory; naytrudnieyszóm 
iest oznaczenie iego rozciągłości i dobór materyałów na 
wystawienie ściany od północy; biegli architekci, xiążę 

Talleyrand, i xiążę Lieven, nie mogą się ieszcze -dotąd 
porozumieć; ostatni xiążę miał wysłać do Petersburga o 
potrzebne w tym względzie instrukcye. 

— Zaprowadzono na granicach wielką ostrożność wzglę- 
dem cholery; towar ten iest naywiększym kontrabantem, 
a lubo niepodpada konfiskacie, przecież ten co go przemy- 
ca musi się w kwarantannie przez kilka tygodni zabawić. 

~ Pewien kupiec paryzki zaleca swóy rzadkićy pię- 
kności złoty atrament, iako przewyborny do pisania mi- 
łosnych bilecików. Młodzież nasza zapisała po niego z 


dwóch względów; raz, że złoto bywa wytrychem do 0» 
twierania naywiększych skarbów; powtóre, Że kiedy pu- 
atki w kieszeni, dobrze i na papierze mieć złoto. 

w Hiszpanii panował zwyczay, iż przy końcu obiadu 
roznoszono słomę do wykłucia zębów. Francuz, nie- 
świadomy tego zwyczaiu, wchodzi do znacznego domu i 
zapytuie się służącego, . czy może służyć Panu? Jest 
przy stole , odpowiedział lokay, ale się wkrótce ułatwi, 
bo iuż dano słomę. Dopiero słomę! rzekł Francuz , 
kiedy tak, mogę ieszcze inny z". interes zanim 


i zje owies. 


— (A.N.) Wydawca dziennika pod tytułem : Nowa Polska 
odebrał w Warszawie pod filarami domu Towarzystwa przys 
daciół nauk potróyny upominek za pewien artykuł umie- 
szczony w swoićm piśmie w tę część ciała, która iest 
bardzo na podobne dary draźliwą. To faktam ogłoszo= 
nóm żźostało przeż extrablat z dnia 24 miesiąca marta 
b.r. Biedny wydowca , w obawie, aby recenzent nie= 
posunął nazbyt swoićy szezodrobliwości, wołał: « py. 
syć iuż tego! to za nadto!,, Z tém wszystkiem nie 
poprawiła ta pauka wydawcę Nowey Polski. Szczypał 
on kogo tylko mógł, iałowe koacepta, iadowite potwą= 
Tze wywierał na ludzi naygodnieyszych i nieskażonych 
urzędników. Targał się na wszystko, i oburzał wszy» 
stkich. Pewnego razu idąc pod filarami domu; gdzia 
‚potrójny. otrzymał upominek, zawołał Kto$ na niego 
Dosyć iuż łego! io za nadto! Wydawca miał tyle oda 
wagi, iż tę przyzabwkę, któraby każdego uczciwego człoa 
wiska. zarumieniła i pod ziemię skryła, obrócił w fä= 
cecya i odpowiedział tonem nikczemnego Żartownisia: 
“Jeszcze też niebyło na Świecie przykładu, aby się echo 
pod filarami przez kiłka týgodni edbiiało. 2 


